
WE WTOREK, 3 lutego Scena 
Barokowa Krakowskiego Teatru 
Muzycznego (tym razem w sali 
przy ul. Lubicz 48) wystąpi z 
z premierą „XERXESA” Jerzego 
Fryderyka Haendla. Dzieło to je­
dno z najdoskonalszych w całej 
spuściżnie operowej twórcy „Me­
sjasza” z pewnością zainteresu­
je wszystkich melomanów i mi­
łośników teatru.
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muzyczny tydzień
Pod batutą gości

Kończy się tydzień przepeł­
niony muzyką — XVI Dni 
Muzyki Organowej, Rów­

nież w przyszłym tygodniu me­
lomani mieć będą do wyboru 
wiele ciekawych imprez,

1 tak, we wtorek (7 IV) aż 
dwa koncerty. O godz. 17.30 w 
sali Szkoły Muzycznej w No­
wej Hucie (osiedle Na Skarpie 
4a) bardzo ciekawy występ 
Capelli Cracopiensis, w czasie 
którego wykonana zostanie część 
wagramu przygotowywanego na 

Kolejne tournóe po Włoszech, 
przewidziane na przełom kwiet­
nia i moja. Dyrygować będzie 
znany już w Krakowie włoski 

kapelmistrz Silnann Frontalini, 
propagator polskiej muzyki w 
Italii. W programie J. S. Bacha 
I suita orkiestralna C-dur, IV 
Koncert Brandenburski, Kon­
cert d-moll na skrzypce i obój 
oraz A. Vivaldiego Magr.ijicat. 
W- tymże dniu o godz. 19.30 w 
sali Filharmonii Orkiestra 
PRiTV w Krakowie pod batu­
tą dawno u nas nie widzianego 
Andrzeja Markowskiego, nieg­
dyś I dyrygenta naszej Filhar­
monii, wykona wspaniały Kon­
cert skrzypcowy D-dur J, 
Brahmsa (solista Krzysztof Ja­
kowicz) oraz IV symfonię 
Beethouena.

W środę (8IV), o godz. 19.30, 
w sali Senatorskiej na Wawelu
kolejny Wieczór. Wawelski z 
udziałem zespołu z NRD — 
„Capella Lipsiensis” i Andrzeja 
Osęki, znanego warszawskiego 
krytyka sztuki.

W piątek (10 IV), o godz. 19.30, 
w sali'Filharmonii kolejny kon­
cert -symfoniczny' z cyklu 
„Kompozytorów portret włas­
ny". Tym razem słuchać bę­
dziemy utworów M. Ranela: 
„Alborada del grazioso”, Kon­
certu fortepianowego na lewą 
rękę D-dur i II suity „Dafnis 
i Chloe” tDuywent — Miec7’^-. 
ław ,Non=FHowski.______ warszgws-kł
'gość, którego znnmu ńtż z batfla 
"Kowel saeriiinaszeao .-—KlEAL 
Ttlżi^przygotował i nrowaAń 
^Xerxesa” " Haeńdla, Soll^ 
ptgTicpyjegi?piątlępWego __ bgdziź

Gpd^ey,,-l-j -L. 
' rych z Państwa, którzy nie 
oidzieli dotąd „Poławiaczy pe- 
■eł” Bizeta, w bardzo udanej in­
scenizacji Teątru

Muzycznego, zachęcam . gorąco 
do odwtędżenia teatru im. J 
Słowackiego, na którego scenie u 
iiedzielę (12 IV), o godz. 14.00, 
wystawiona będzie ta pełna 
ńęknych melodii opera.

A w Operetce od środy dó so- 
fboty (8—11 IV), o godz. 19,15, 
jdoskonaia operetka Zellera 
LPtnsznifc z Tyrolu”,, zbierająca 
'niezmiennie huczne brawa roz­
bawionej publiczności.

. ■ (awl,
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Muzyczny tydzień

W Operowe dni
Niezbyt często mamy mo­

żność oglądania w krakow­
skiej Operze nowych premier 
— a właśnie w najbliższych' 
dniach okazja taka się nada­
rzy Teatr Muzyczny 'wysta­
wi we wtorek 3 lutego br. 
(godz. 19.15 sala przy ul. Lu­
bicz) premierę opery ,,Xerxes” 
mistrza baroku Jerzego Fry­
deryką Haęndla. Spośród kil­
kudziesięciu dziel operowych, 
jakie pozostawił w swej kom­
pozytorskiej spuściinię Haen- 
del, „Xerxes” należy do oper 
„żywych": od czasu swej pra­
premiery (Londyn 1738) po­
wraca czasami do repertuarów 
współczesnych teatrów muzy­
cznych. Przypomnieć warto, że 
właśnie z opery ,.Xerxes” po­
chodzi słynne Largo, śpiewa­
ne, jako aria koncertowa.

Nową premierę pr zygot owal 
w Krakowskim Teatrze od 
strony muzycznej' Mieczysław 

Nowakowski, reżyserował 
Włodzimierz Golobów, choreo­
grafię opracował Zb. Korycki, 
zaś scenografię ■— Liliana 
Jankowska; kierownictwo ar­
tystyczne — Ewa Michnik. S

Na Wawelu w sali Sena­
torskiej w środę 4 bm. rów­
nież gościć będziemy operę. 
Wystąpi na Wieczorze Wawel­
skim Warszawska Opera Ka­
meralna — ze spektąkle^i 
„Impresaria” Domenica Cim.ą- 
rosy (1749—1801), jednego z 
najwybitniejszych twórców 
XVIII-Wiecznej opery ko­
micznej; w tymże Wieczo­
rze — ,w części literackiej — 
głos zacierze prof. Henryk 
Markiewicz.

'Również muzyką operową 
obdarzy słuchaczy w najbliż­
szych dniach Filharmonia 
Krakowska: wykonany br I ie 
w dniach 6 'i 7 Mn. (piątek. 
sobota) operomontaż „Orfeu­

sza i Eurydyki" Głucha; wła­
śnie opera. „Orfeusz i Eurydy­
ka” weszła do kręgu tych 
dziel Glucka, które zrezuolu- 
cjonizowały teatr 'muzyczny 
w XVIII wieku (prapremiera 
— Wiedeń 1762), wprowadza­
jąc do sztuki operowej nejt e 
pierwiastki dramatyczne i 
wyrazowe. W Filharmonii 
„Orfeuszem i Eurydyką"^ dy­
rygować będzie Józef Radwan 
— wraz z chórem., i orkiestrą 
wystąpią gościnnie. śpiewacy 
— soliści Teatru Wielkiego z 
Warszawy: Barbara Nieman 
i Urszula TraiOińska-Mbroz 
(soprany) oraz Andrzej Wol­
ski (baryton).

Zaś w Operetce — od śro­
dy do soboty (4—7 bm.) nadal 
..'Ptasznik z Tyrolu” Zellera. 
Rozpoczęto już próby do na­
stępnej premiery — będzie to 
„Księżniczka czardasza,” Kai-, 
mana. ' (jpar)
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■ Muzyczny znów 
■zył premierą spod 
jceny barokowej: 
laendla. Z zainte-

resowaniem śledzę owe baroko­
we poczynania: „Xerxes” po 
„Dydonie i ‘Eneaszu” oraz „He- 
raclesie y Hebe” jest już trze­
cim tytułem z tego cyklu.-

Wszelako nie mogę się ustrzec 
dwóch ' nachodzących mnie tu 
wątpliwości. Pierwszej — czy 
owa działalność sceny baroko­
wej. nie angażuje zbyt wiele sił 
i środków . Teatru, przesłaniając 
i odsuwając na plan dalszy jego 
normalną działalność operową 
w sali Teatru im. J. Słowackiego 
(poza barokowym przedsięwzię­
ciem, nie mieliśmy tam od z gó­
ry roku ani jednej premiery 
operowej). I — czy nie dla zbyt 
wąskiego grona odbiorców są 
owe barokowe dziełka przezna­
czone Tajemnicą poliszynela są 
pustki . na -ni-lirznych -zresztą 
spektaklach „Dydony i Enea­
sza”, na ..Heracles y Hebe” 
niewielu jest — zdaje się — re- 
flektantów (czfego dowodem mo­
że być chociażby odwołanie po­
przednio zapowiedzianej serii 
przedstawień — i zniknięcie tej 
pozycji od czasu wawelskiej 
premiery sprzed kilku miesięcy; 
podobno ma być wznowiona, 
oby z powodzeniem.!). Konklu­
dując: w obecnej trudnej sytu­
acji krakowskiego Teatru Mu­
zycznego dawanie premier i 
spektakli — o których z góry 
można powiedzieć, iż poza gar­
stką znawców nie wywołają'- 
szerszego społecznego rezonansu 
i zainteresowania — jest bardzo

„Xerxes“-
ryzykowne. Tak ze względów 
artystycznych, jak i instytucjo­
nalnych. Bo niedobrze byłoby, 
gdyby zaczęto szermować po­
glądem, iż w Krakowie ludzie 
operą się nie interesują...

No — a jaki jest ten niedawno 
wystawiony „Xerxes”? Spośród 

.z górą czterdziestu oper, jakie 
pozostawił nam w spuściźnie 
Jerzy Fryderyk Haendel — 
„Xerxesa” zaliczyć można do 
kręgu dzieł „żywych”, czyli ta­
kich, które od ok. sześćdziesię­
ciu lat przeżywają swój rene­
sans i wystawiane są tu i ów­
dzie przez muzyczne teatry.

Zarzuca-- się Haeńdlowi, że 
swe opery pisał bardzo pośpie­
sznie. dla doraźnych potrzeb 
własnego teatru, któremu dy­
rektorował. Że postacie są 
schematyczne, marionetkowe, 
dramatyzm sztuczny, pomysły 
powielane i powtarzane. Ale 
równocześnie też w dziełach 
tych bezspornie widać rękę mi­
strza i znawcy opery, który 
tworzy piękne melodie na śpie­
wacze głosy, świetnie włada 
chórami i orkiestrą, potrafi 
działać mnóstwem środków ar- 

.-tystyczrtpgo wyrazu. „Xerxes” 
zawiera w\ sobie wszystkie te 
charakterystyfene' cechy hąen- 
dlowskiej opery... — tym bar- '

Z Teatru Muzycznego
i wątpliwości
dziej, iż powstał już w dojrza­
łym, szczytowym okresie twór­
czości i triumfów kompozytora 
(prapremiera — Londyn 1733).

Nowa premiera „Xęrxesa" w 
Krakowie (wystawiona, nieste­
ty. w arcyniesprzyjających wa­
runkach sali operetkowej orzy 
ul. Lubicz) zrealizowana zosta­
ła zgrabnie i pomysłowo. Kon­
wencja jest dość czysta i kon­
sekwentna w stylu (reż. Wł. 
Golobów). muzyczne opracowa­
nie staranne, spektakl prowa­
dzony pewną i doświadczoną 
dyrygencką rękę (Mieczysław 
Nowakowski). Scenografia choć 
prosta i symboliczna, lecz dla 
oka przyjemna w formach i ko­
lorach, kostiumy pomysłowe, a 
nawet dowcipne: choreografia, a 
raczej ruch sceniczny — dobrze 
skoordynowany z muzyką. Re­
żyseria zresztą stara się — i słu­
sznie — nie przeciwdziałać nad­
miernie. wynikającym z cha­
rakteru tej opery — „numero­
wym” przewlekłościom. pozwa­
la solistom na „wyśpiewanie 
się”, nie rozprasza uwagi widza 
podczas gry samej, orkiestry: 
prymat muzyki jest w tym 
przedstawieniu zaznaczony .wy­
raźnie. Można jedynie zarzucić 
reżyserii kilka nadmiernie rea­
listycznych potknięć w akcji 

scenicznej i przeszarżowanie 
postaci sługi — Elwira.

Solowi wykonawcy — wśród 
których widzieliśmy i gości z 
Warszawy — prezentowali na 
premierze poziom bardzo nie­
równy, Na czoło wysunęła się 
Izabela Kłosińska, jako Rom.il- 
da, posiadająca sopran o dużych 
walorach nośności i emisji. Ży­
wą postać sceniczna Atalanty 
stworzyła Jadwiga Gilnnt, 
śpiewająca muzykalnie' głosem 
wyrównanym. Nieprzeciętne 
uzdolnienia aktorskie w roli.-El­
wira wykazał bas Zbigniew 
Szczechura, który posiada głos 
o dużych możliwościach, wciąż 
jeszcze nie w pełni ujawnia­
nych. Mniej podobali mi się: 
Wojciech Miazga ?ako król 
Xerxes i Jerzy Kwika w roli 
Arsameriesa: było to śpiewanie 
dość jeszcze surowe, wokalnie 
nie wysZlifowań?. a w-kenawra. 
postaci Arsanwa ma no-md+o 
głos o niezbyt ładnej barwie. W 
dalszych rolach w pełni zado­
walająco wokalnie wywiązali 
się ze swych zadań: Zofia Ja­
błońska (Amastris) i Paweł Ja­
nowski (Ariodates).

JERZY PARZYNSKI

Krakowski Teatr Muzyczny 
,,Xerxes” opera J. F. Haendla, 
kiąr. muzyczne — Mieczysław 
Nowakowski, reżyseria — Wło­
dzimierz Gołobów, scenogra­
fia — Liliana Jankowska, układ 
choreograficzny — Zbigniew Ko­
rycki, Premiera prasowa — 3 
II 1981.



D
wie były premiery 
„Xerxesa” — pierw­
sza 3 lutego br., 
pośród solistów byli 
goście z Warszawy, 
sj V druga 24 lutego, z

obsadą wyłącznie krakowską, obie 
W iali Domu Żołnierza przy 
iii. Lubicz. Zanim 3 lutego roz­
sunęła się kurtyna, pojawi­
li się przed nią szef „Solidarno­
ści’’ Krakowskiego Teatru Muzy­
cznego Jan Lachowski oraz dyrek­
tor KTM Jan Krzyżanowski i od­
czytali krótkie oświadczenia. Wywo­
łały one huraganowy śmiech i okla­
ski, ale w istocie swej były gorzkie. 
Reprezentant „Solidarności” przy­
pomniał, ile to lat już mija od chwi­
li. kiedy nie został wmurowa­
ny kamień węgielny pod nov>y 
gmach Opery, a dyrektor prosił pu­
bliczność o wybaczenie jeśli ruch 
uliczny zakłócać będzie spokojny 
odbiór muzyki, ale „ten angielski 
barok — mówił — możemy Państwu 
: reprezentować jedynie to tym au- 
s tria ckim b a raku’’.

Wspominam o tym nie dlatego, 
by powracać do wiadomej wszyst­
kim bez wyjątku (?) tragicznej sy­
tuacji lokalowej Krakowskiego Te­
atru Muzycznego, poważnych kłopo­
tów finansowych oraz innych „bo­
lączek” wewnętrznych i zewnę­
trznych, mniej lub bardziej znanych 
opinii publicznej. Po premierze 
,.Xerxesa” pojawił, się jednak nowy 
glos, kwestionujący sens istnienia 
sceny barokowej. Koronnym argu­
mentem jest rzekomo słaby odbiór 
barokowych spektakli w społeczeń­
stwie podwawelskiego grodu. Argu­
ment to jednak po części nie opar­
ty na faktach' (np. ostatnie pięć 
spektakli ha’' tif-,:.- ::t_;.iimy ..Hera-- 
aleś y Hebe” poszło przy nadkom­
pletach). po czr-?>i w ilzic ■ w nie

ANNA WOŹNIAKOWSKA

zawsze najsprawniejszą organizację 
widowni i reklamę (tak jest, przy 
dzisiejszym nawale propozycji są to 
działania wprost niezbędne i obo­
wiązkowe dla kultury), po części zaś 
nieco demagogiczny.

Tak jak nie rezygnujemy z filhar­
monii na rzecz dyskotek, choć jej 
sala nieraz zieje pustką, tak nie 
możemy —. jak mniemam — ogra­
niczać działalności KTM wyłącznie 
do wystawiania dzieł popularnych, 
łubianych i znanych (także ze zna­
komitych wprost nagrań płytowych 
i radiowych). O rezonans społeczny 
dobrej muzyki należy walczyć 
wszelkimi środkami, nie wolno — 
takie jest moje najgłębsze przeko­
nanie — rezygnować łatwo (i bez 
wyrzutów sumienia) z pozyskiwania 
nowego słuchacza i widza dla sztu­
ki, z którą nie z jego winy nie dane 
było mu się dotąd spotkać. Bierność 
w tej materii ma w istocie rzeczy 
coś jz lekceważenia widza, lekcewa­
żenia ukrytego za ^rzekomą- troską o 
jego interesy (czyt. dostępne mu 
gusty).

Choć wspomniany glos spbtkał się 
już z surową a celną odprawą, uwa­
żam za swój obowiązek wziąć w 
obronę barokowe spektakle, bo oce­
niam je jako poważne osiągnięcie 
artystyczne krakowskiej Opery i 
sąd^ę/ że wielkim uproszczeniem 
jestipogląd, iż to wyłącznie one wła­
śnie'wpływają niekorzystnie na ■ sy­
tuacje finansowa Teatru. Opera to

„Xerxes”
przedsięwzięcie kosztowne i jeśli 
władze miasta "(oraz Ministerstwo 
Kultury i Sztuki) nie przyjdą Kra­
kowskiemu Teatrowi Muzycznemu 
ze zdecydowaną pomocą, utracimy 
tę scenę lub też skarzemy ją ma we­
getację z piętnem prowincjónalno- 
ści.

Ale wracajmy do „Xerxeja” Je­
rzego Fryderyka Haendla. , Opera 
napisana w ciągu ‘7 tygodni w 1738 
roku została po kilku > przedstawie­
ni ;ch w Londynie zdjęta z afisza i 
powróciła do życia dopiero wpłatach 
dwudziestych naszego wieku (znamy 
takie ewenementy z historii. muzy­
ki!). Odtąd pb dzień dzisiejszy prze­
szła przez wiele scen operowych i 
jest najczęściej chyba wystawianą 
spośród 46 oper twórcy „Mesjasza”. 
Kierownictwo Krakowskiego 'Teatru 
Muzycznego postanowiło słusznie 
pokazać ,,Xerxesa” również w na­
szym mieście i po prostu sięgnęło 
po warszawską inscenizację, kupu­
jąc za niewielką w gruncie rzeczy 
kwotę dekoracje i kostiumy — dzie­
ło scenografa Lilijany Jankowskiej. 
Zaproszono też do współpracy war­
szawskich realizatorów spektaklu: 
dyrygenta Mieczysława Nowakow­
skiego i reżysera Włodzimierza Go- 
łobówa.

Dali nam oni spektakl ze wszech 
miar interesujący, czysty w artysty­
cznej konwencji, gustownie wysty­
lizowany podług wymogów 1 epoki, 
Rurkowane brody, hieratyczne gęsty

PERY

i złote królewskie szaty zgrabnie i 
czytelnie osadziły akcję na przebo­
gatym dworze perskiego władcy po­
łowy antycznego świata. Słowa po­
chwały należą się chórowi, który 
nie tylko śpiewał, lecz i tańczył, w 
miarę potrzeby zabudowywał scenę 
niezbędnymi rekwizytami i zastygał 
w alegorycznych figurach, tak ulu­
bionych przez barok. Mieczysław 
Nowakowski poprowadził spektakle 
żywo, uwydatniając różnorodność, 
barwność i dowcip Haendlowskiej 
muzyki, doskonale charakteryzują­
cej poszczególne postaci dramatu. 
Orkiestra czujnie i należycie reago­
wała na gest dyrygenta.

Jak już wspomniałam na wstępie, 
w pierwszej premierze wystąpili go­
ścinnie w głównych rolach artyści 
warszawscy. I tak w partii Xerxesa 
słuchaliśmy Wojciecha Miazgi, w 
roli Romildy — b. dobrej zarówno 
wokalnie, jak i aktorsko Izabeli Kło­
sińskiej, w roli Arsamenesa — Je­
rzego Kwiki. 24 lutego w rolach 
tych wystąpili — Aleksander Sta­
chowiak, obdarzony ładnym głosem, 

.acz nie zawsze z właściwą dla ba­
rokowego śpiewu ekspresją, Elżbie­
ta Szmytka, w niczym nie ustępują­
ca warszawskiej Romildzie, i Zy­
gmunt Jankowski, górujący nad Je­
rzym Kwika ładną barwą swego 
barytonowego głosu. Pięknie śpie- 
wałą. Ąmastris, zdradzoną narzeczo- 

•rtą" XerxesaT^ŁMia Jabłońska. To już. 
druga, oo Ćza/óttsmcy w „Dydonie 

i Eneaszu”, świetna rola tej stamo- 
wczo niedocenianej artystki. /

Udanym debiutem w Krakowskim 
Teatrze Muzycznym była Amastris 
Danuty Warmińskiej, obdarzonej 
ładnym, bardzo prawidłowo prowa­
dzonym mezzosopranem. Ciekawą 
aktorsko postać perskiego wpdza 
Ariodatesa stworzył Stanisław La­
chowicz, górując doświadczeniem 
scenicznym nad również kreującym 
tę rolę Pawłem Janowskim. W oby­
dwu spektaklach gromkie brawa ze­
brali — Jadwiga Galant, Atalanta, 
jakby urodzona do tej właśnie roli, 
i Zbigniew Szczechuraw partii słu­
żącego Elwira. Można wprawdzie 
mieć mu nieco za złe pewne aktor­
skie przerysowania, lecz na jego 
usprawiedliwienie podam, iż. zna­
wcy opery barokowej w tej właśnie 
partii upatrują pierwszą rolę buffa 
w dziełach Haendla. Braw zresztą 
publiczność nie śzćzędziia wszyst­
kim wykonawcom, bo też wszyscy 
na nie zasłużyli.

A gdy 24 lutego w finale trzecie­
go aktu artyści stanęli przed rampą, 
i spojrzałam ,na te młode, uradowa­
ne twarze (prawie wszyscy mają po 
dwadzieścia kilka lat), to przyznam, 
że ogarnęło mnie wzruszenie. Ma­
my w Krakowskim Teatrze Muzy­
cznym wspaniałą młodzież i obyśmy 
jej nie stracili, obyśmy nie zmarno- ■ 
wali wielkiej szansy -dla muzyczne­
go Krakowa.

Jerzy Fryderyk Haendel: XERXES, 
opera w trzech aktach. Kierownictwo i 
mrizyczne — Mieczysław Nowakowski, . 
reżyseria — Włodzimierz Golobów, sce­
nografia — Liliana. Jankowska, układ 
choreograficzny — Zbigniew Korycki, 
kierownik chóru — Ewa Bator. KRA­
KOWSKI TEATR MUZYCZNY. Pre­
miery: 3 i 24 lutego 1931 r.


